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Piątek 23 listopada 1860. 269.
bPoznaM} 22 listopada. Ścisłe przymierze Frań 

z Kosyą nie przestaje najżywiej zajmować nie- 
pO kierowników polityki obu tych krajów, ale i 
jilicystyxę. Paryski korespondent Czasu tak sie

tym przedmiotem rozpisuje:
<iJ„Tłómaczyłem nieraz naturę stósunków Francyi 
i osyą Przyjęta przez Napoleona III polityka jest 
rą, choc mięsza ona wiele umysłów. Wy zło już 

de broszur za przymierzem francusko rosyjskićm, 
ym czasem do tego przymierza jeszcze daleko,

• i a? Ia bruździła. Znaczna część wyższych sfer 
t, jskich pragnie tego przymierza i błaga*cesarza 
l»isandra, aby Prusy odstąpił. W tóm pragnieniu 
/n antypatyi rasowéj, ale zarazem wysoka
,ę(ia zaboru, nie ukrywana ani przez pana Zereb- 
toii ani przez księcia Trubeckoj. Część wyższych 
t rosyjskich chce tego przymierza dla zaboru a 

Mil0 ua bespieczeństwa. Rzecz tę wyjaśniła do 
•gin broszura wydrukowana w 25 egzemplarzach 
»1. tytułem: De la politique russe, mémoire 
y etre mis sous les yeux de S. M. l’Empe- 
id.v ‘exapdre II, à l’occasion de l’entrevue 
Ista' arsovie. Autorowie téj broszury chcą, aby 

ta zajęła całe zachodnie Karpaty i nie widzą 
““n anomalii w złączeniu się Rosyi z Francyą ; 
,i8i“ oczach objekcya podstawy popularnéj i demo- 
^Jycznéj Francyi nie jest żadną przeszkodą, bo ta 
(„Jawa ma przystawać do gieniuszu narodu.... rosyj. 
i—'° ,¡ ocza'-b Względy dla Polski nie są
S225 żadną objekcyą. Autorowie broszury są prze­
toki, że jako słowiańska, Polska może być asy- 
hianajz Rosyą! Nie usprawiedliwiają żądzy ro­
piej żadne względy, choćby zasady republikani- 
■¿s i demokratyzmu wywierane przez jeden dzien- 
«"•asymilacyjny. Kiedy mówiono nie o asymilacyi, 
Ja konfederacyi, mówiłem kilka razy, że do kon- 
tacyi potrzeba: albo osobnych dynastyi jak w
jczech, albo osobnych rzeczpospolitych jak w 
- jcaryi i Stanach Zjednoczonych. Jak dotąd Ro- 
~ nie Jest konfederacją monarszą ani rzeczą-

vil LQ,

Zdaje się, że pomimo wyraźnego życzenia ce- 
Aleksandra, aby ustawa włościańska dla Rosyi 

li być ogłoszoną najdalej w początku bieżącego 
Ąca, sprawa ta jednak przewlecze się jeszcze 

.Li^jahL Tak wnioskować się godzi z tego, co 
Wiadomościach St. Petersburskich o niój 
runy. Rosyjski ten dziennik pod okiem władz
P inszych cesarstwa wychodzący, pisze:
* Słyszeliśmy, że komisye redakcyjne w sprawie

■ ciańskićj ukończyły swoje czynności. Płożona 
¡nie ustawa, znajduje się już w rozpatrywaniu 

j«u (tj. centralnego komitetu. Przyp. red. Dz.) 
• »7 włościańskićj.”

Falkenhagen Zaleski (zięć J. Korzeniowskiego) 
s wychodźca polski, potem bankier paryski, 

rancuskim. i angielskim świecie finansowym z 
;J głowy i znajomości interesów znany, wróci-

. . Królestwa od lat kilku, w Warszawie prze- 
, 1 jest naturalnie wyrocznią we wszystkich 
j Sowych i ekonomicznych kwestyach. On to po-

Jiijf’ izucił pomysł owych Spółek obywatelskich, 
się dziś w Królestwie tak zagęściły i wytknął 

, urzeczywistnienia pomysłu. Otóż temi dniami 
i w Warszawie z pióra Zaleskiego dwie publi- 

iii >,pierwsza: O instytucyach kredytowych 
naszym, druga: O domach zleceń

■JKOW, O ich wpływie na rolnictwo, handel 
rozwinięcie systemu bankowego ikre-

™ego w całym kraju. Żadnej z tych książek 
omy w ręku nie mieli, jednozgodne jednak zdanie 
Uawców przyznaje tym rozprawom wielkie za- 

. aJą one być gruntownie napisane i odznaczać 
k ./u^omością stosunków krajowych, jak zasad
•em- -W ekon()mi'i P^ycznćj. Zresztą przemawia 
i,.? 1 to’ -że Pon)ysły autora nietylko się pięk­
ne czytają, ale przechodziły już próbę zasto- 
li.? prosperował., albo prosperują jeszcze, jak i

Da Domac^zleceö- Podnosimy tu dla tego i 
sacye, że wielostronnie odzywały się i u nas t

głosy za utworzeniem podobnójże jak w Królestwie 
spółki handlowo obywatelskiój, i że nawet podobno 
odbywały się w tój mierze narady, które wszelako 
negatywnym skończyły się rezultatem. Wytrawnych 
finansistów i ekonomistów w Poznańskióm między 
sobą, jak się zdaje, nie mamy, a jednak kwestye 
finansowe i ekonomiczne, nie pytając o to, bardzo 
nam podobno na kark się cisną. Jeśli więc negaty­
wny ów rezultat wypłynął tylko z niedostatecznego 
objaśnienia się o rzeczy (czego jednakże bynajmnićj 
przesądzać sobie nie pozwalamy), możeby nie źle 
było, rozczytawszy się w tych książeczkach, wziąć 
raz jeszcze tę sprawę pod zbiorową uwagę i przy­
mierzyć, o ile wyświecone w nich stósunki krajowe 
i do Poznańskiego się stosują; bo co do ogólnych 
prawd ekonomii politycznój, te które są niewątpli- 
wemi. z tamtój strony Prosny, będą niemi z pewno­
ścią i z tejtu strony rzeki.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu Naj. Pana 
mianować nadetatowego profesora dr. Augusta Schmól- 
ders w Wrocławiu etatowym profesorem w wydziale 
filozoficznym tamtejszćj wszechnicy.

Berlin, 21 listopada. Organ pruskiego minister­
stwa, tutejsza Preussiche Zeitung powątpiewała 
w swych artykułach, ażeby głosowanie ludowe w kró­
lestwie Obojga Sycylii na korzyść Wiktora Emanuela 
i zjednoczenia Włoch było wolnym objawem uczuć 
ludu Włoch Południowych. Dzisiejsza Volsks-Ztg. 
wykazawszy jój w artykule wstępnym, że i bez gło­
sowania dał lud dowody, iż się chce pozbyć jarzma 
Burboaów i pragnie jedności Włoch pod rządem kon­
stytucyjnym króla Wiktora Emanuela, udowadnia, 
że nawet i Franciszek II czuł bardzo dobrze, jak 
mu naród jest nieprzychylny. „Garibaldi postanowił”, 
powiada Vołks-Ztg., „bez pomocy wojskowój i tylko 
w towarzystwie trzech towarzyszy odbyć wjazd na 
stolicę króla Franciszka. Zapowiedział swój wjazd 
na cały tydzień przedtóm i przybył punktualnie wród 
białego dnia, a król Franciszek oddalił się, nie wy­
pędzony żadną inną siłą, jak tylko opinią publiczną 
swego własnego narodu. Czy może ktokolwiek, choćby 
to człowiek urzędowy, powątpiewać, czy to było gło­
sowanie ludowe? Czy można w obec tego faktu za­
rzucić, że jakakolwiek siła wojskowa przeszkodziła 
ludowi w wolnóm objawieniu swój woli?” Następnie 
mówi: „Przedswszystkićm musi nawet urzędowa 
głowa przyznać, że Garibaldi samym programem 
„„Włochy i Wiktor Emanuel”” Franciszka II z 
jego państwa wypędził. Krótki ten program jest ty­
tułem własności dla Włoch i dla Wiktora Emanuela 
jak najważniejszym. Lud neapoiitański, który z po­
wodu tego programu w.ręku bohatera, wjeżdżającego 
do stolicy ich keóla z trzewi towarzyszami, dozwala 
królowi ustąpić a składa hołd bohaterowi i progra­
mowi jego, lud ten zaprawdę już głosował i zaiste 
nie było potrzebną, ażeby okazał jeszcze raz swą 
wolą. ”

— Jest obecnie pewną, że pomiędzy Prusami a 
Austryą odbywać się będą rokowania nad projektem 
niemieckich praw średnich co do podziału naczelnego 
dowództwa. Komisarzy już podobno obiedwie strony 
wyznaczyły. Austrya, jak słychać, ma zamiar popierać 
uchwałę w Wiirzburgu zapadłą.

- Minister Schłeinitz konferował wczoraj popo­
łudniu dłuższy czas z posłem neapolitańskim, księ­
ciem Carini. Późniój dawał poseł obiad, na którym 
obecnym był także neapoiitański jenerał hr. d’Arra- 
gona. Jenerał ten powraca z Petersburga, dokąd 
jeździł był z misyą od Franciszka II, a przed po­
wrotem do Gaety pragnie kilka dni tu zaoawić. Być 
może, że po upływie tych kiiku dni będzie musiał 
cel swój podróży zmienić.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 18 listopada. Przy świeżo wydanym 

tu poemacie Wincentego Pola pod tytułem: Stry- 
janka, dołączona jest gwałtowna wycieczka tegoż 
autora przeciwko dziennikarstwu, wywołana oczy­
wiście memnićj gwaltownemi zaczepkami jakie Pola 
spotkały ostatniemi czasy^w cizie umkarstwie galicyj-

skióm ze strony Ujejskiego. Otóż Kraszewski wy­
stępuje w Gazecie Codziennój w długim arty­
kule wstępnym w obronie hurtownie potępionego 
dziennikarstwa. Powiada on w końcu swojego ar­
tykułu :

„Jeśli sąd słuszny, ogół go przyjmuje i schylić 
przed nim trzeba głowę, jeśli niesprawiedliwy, od­
trąca go zdrowy rozsądek kraju i popycha w zapo­
mnienie, ale cóż winno dziennikarstwo, że nióm się 
objawia wyrok? ono, którego zadaniem podać rękę 
wszelkićj myśli? Dziennikarstwo jest tu tylko mate- 
ryalnie sługą, ono tylko otwiera drzwi, a w izbie 
toczy się rozprawa..... Zamknąć ich nikomu nie 
może, więcój powiem: nie powinno; niejedno wstrzy­
mać by chciało, lecz protestując nawet, masz mu 
prawo nakazać milczenie, gdy jego obowiąskiem i 
celem głośność?? A ileż razy to co nam przykróm, 
co się nam bolesnóm wydało, przyszłość dowiodła 
być nieuchronnóm i pożytecznóm? ? Nie rzucajmy więc 
ni kamieniem ni błotem na to, co w życiu nowóm, 
nowe tćż przeznaczonóm jest zająć stanowisko; wo­
jujmy o prawdę, ale w jój imię, pozwólmy, by co 
szczere, co natchnione, nawet co namiętne a gorące, 
wszystko co domaga się głosu, co objawić się pra­
gnie, szło w świat na posługę tój pani naszój.”

Temi dniami z powodu przyjazdu do War­
szawy znanego po.wieściopisarza galicyjskiego, Zyg- 
munta Kaczkowskiego, zebrało się, jak pisze Ga­
zeta Warszawska, w domu państwa Łuszczew­
skich, rodziców Deotymy, nader liczne grono osób 
zaproszonych na wieczór, słusznie literackim zwany, 
bo Deotyma odczytała wspaniały ustęp ze swego 
nowego poematu, podtytułem: Jan Sobieski, wraz 
z dedykacyą poświęcającą ten utwór Zygmuntowi 
Kaczkowskiemu. . Ustęp ten opisuje atak chorągwi 
pancernój, którój król Jan przed bitwą pod Wie­
dniem kazał dotrzeć aż do namiotu Kara Mustafy, 
co husarze przed zdziwionóm wojskiem chrześciań- 
skiem z niesłychanem szczęściem i stosunkowo małą 
stratą wykonali, dając miarę męstwa polskiego i 
dzielności polskiój kopii. Pełen poetycznych piękno­
ści opis ten o ile się dało, oparty jest na histo­
rycznych danych. Kilkadziesiąt osób wysłuchało go 
w “hczenm, nie przerywając nawet oklaskiem przy 
głębokich ogólniejszych myślach, przetykających opis 
jak brylanty kosztowną złotą osadę. Zebranie prze­
ciągnęło się długo po północy, przypominając swą 
świetnością dawniejsze owe poniedziałkowe zebrania 
w tym tak gościnnym domu, których brak bardzo 
czuć się dziś daje.

— W końcu października odbyło się w Borówce, 
majątku pana Emeryka Mańkowskiego na Pobereżu 
(południowa część Podoła) posiedzenie akcyonaryu- 
szów świeżo założonój tamże fabryki narzędzi rolni­
czych. Po ukończonój sesyi akcyonaryuszów i przy­
byłych dla oglądania fabryki i narzędzi sprowadzo­
nych na modele, wniesiono projekt założenia Domu 
zleceń rolników podolskich, na wzór istniejącego już 
Domu handlowego płockiego i innych. Odczytano 
ustawę Domu płockiego. Wszyscy niemal uznali, iż 
podobny Dom na Podolu jest nieodbicie potrzebny; 
ale zaprowadzenie go wymaga pewnego przygoto­
wania umysłów i zebrania pewnych danych, któreby 
zastosować należało do miejscowości przy ułożeniu 
ustawy.

— W ostatnim zeszycie Biblioteki Warsza- 
wskiój miełci się dokończenie nader ważnój dla 
specyalnych, to jest krajowemi finansami interesują­
cych się czytelników, rozprawy p. Wojciecha Trze- 
trzewińskiego: O podatkach gruntowych sta­
łych w Królestwie Polskióm obecnie istnie­
jących. Wszystkie rodzaje podatków do tój kate- 
goryi należących, a mianowicie: ofiara, subsidium 
charitativum, kanon, łanowe, kontyngens liwerun- 
kowy, podymne i szarwark, czopowe i młynowe 
dawne, oraz kanon z młynów, wreszcie podatki nad­
zwyczajne, są tu obszernie i gruntownie według 
urzędowych źródeł, tudzież w całym swoim histo­
rycznym przebiegu przedstawione. Zwrócimy tu szcze­
gólną uwagę na tablice porównawcze, wykazujące w 
hażóćj po szczególe gubernii szacunek hipoteczny 
dóbr ziemskich stowarzyszonych (Tow. kredytowe)
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i niestowarzyszonych w roku 1858, tudzież długów 
hipotecznych, jakie ciążyły na tychże dobrach w tym­
że roku. Szacunek hipoteczny wszystkich dóbr Król. 
Polskiego w -Ogóle wynosił, w okrągłych cyfrach, 
202,500,000 rsr., z czego przypada na dobra stowa­
rzyszone 181,500,000 rsr., a na niestowarzyszone 
21 mil. rsr. Ogół długów hipotecznych wynosił 140 
mil. rsr., z czego przypada na dobra stowarzyszone 
129 mil., a na niestowarzyszone 11 mil. rsr. Skąd 
wynika naprzód, że dobra stowarzyszone w ogólności 
obciążone są długami wyżej nad dwie trzecie sza­
cunku; powtóre, że pożyczki Towarzystwa kredyto­
wego, nie zmniejszyły długów hipotecznych.”
\ ; — Słychać o projekcie wywołanym przez najzu­
pełniejszą dysproporcyą pomiędzy z dawna datują- 
cemi pensyami urzędników a zwiększonemi we dwój­
nasób a nawet więcój, wymaganiami i potrzebami 
życia. Ma się tedy zawiązać między urzędnikami 
Królestwa Polskiego towarzystwo oszczędności i wza­
jemnego wsparcia. Towarzystwo to ma wspólną po­
dobno posiadać kasę, która nawet w' razie potrzeby, 
mogłaby i pożyczki udzielać. W miarę zaś zwięk­
szania się sumy składkowój, towarzystwo ma rozwi­
jać i obręb działalności swoich; ale wszystko to 
dotąd jeszcze w projekcie, zatém i sprawozdanie o 
tém należy odłożyć na późniój.

— W popędzie zakładania Domów obywatelsko 
handlowych zaczyna się pewna objawiać reakcya. 
Zjazdy obywatelstwa województwa niegdyś krakow­
skiego, odbyte w Staszowie, Kielcach i Jędrzejowie, 
w przedmiocie założenia spółki na wzór Domu rol­
ników płockich, spełzły na niczém.

— Tygodniowy sprawozdawca tutejszy do Czasu 
tak charakteryzuje obecną fizyonomią Warszawy: 
„Król Wiktor Emanuel, Garigliano, Neapol i Gaeta, 
oto wyrazy, które brzmią w ustach wszystkich, nie- 
dozwalając przystępu innym, chociażby nawet bliżój 
obchodzącym, gdyż kwestya włoska przeobraziła się 
z natury rzeczy w kwestyą świata całego, a zatém 
w najżywotniejszą ze wszystkich. I któż dziś np. 
zastanawiać się zechce, jaki tu lub owdzie zbudowa­
no gmach, albo jakie np. poświęcono młyny na stru­
dze bez wody, kiedy tu inne wznoszą się budowy, 
mające wywrzeć wpływ na całą ludzkość, i inne grają 
wiatraki, mielące na proch zbutwiałe ziarna przeszło­
ści, aby nam wydać nowy chleb duchowy, o którego 
smaku już zapomnieliśmy nawet zupełnie. Do téj 
ogôlnéj stagnacyi w życiu, niezbyt dawno jeszcze 
dosyć nawet jaskrawéj, przyczynia się niemało i po­
wstrzymanie wszelkich u nas rozrywek, od teatru 
do balu, i od prostéj muzyki aż do koncertów! Ci­
sza zatém jesienna zaległa mury Warszawy, a wśród 
téj ciszy rodzą się marzenia, boć człowiek, jakoś 
8wobodniéj w spokojności duma, świat elegancki nie 
rozwinął dotąd swoich sztandarów uciech i zabawy; 
a świat nieeiegancki tak chętnie naśladujący dane 
z góry przykłady, w ślad postępuje dziś za nim, cie­
sząc się w duszy, że choć tym sposobem zdoła po­
łożyć chwilowo tamę nadużyciom i zbytkom.“

Kto nie wprawny do szukania wlaiciwéj myśli 
tkwiącćj pod nie jasnym a nieraz śmiesznym stylem, 
który się w wielu dzielnicach polskich wyrobił pod 
przymusem cenzury i pod grozą obcego jarzma, ten 
zaledwie się domyśli, co korespondent rozumiał pod 
jaskrawą stagnacyą, ile że w istocie zestawienie 
takiego przymiotnika z takim rzeczownikiem na nie­
dorzeczność zakrawa. Polak jednak zrosły i wycho­
wany pod moEgolskiém panowaniem, zrozumie od 
razu, iż tu mowa o grobowém opustoszeniu i mil­
czeniu Warszawy podczas zjazdu cesarzów.

— Pan Turowski opuścił już Warszawę żeby wró­
cić do Krakowa. Pobyt jego u nas miał na celu, 
oparcie wydawanej przez siebie Biblioteki Pol­
ski éj na mocnych i nadal podstawach; chociaż bo­
wiem krakowski bankier Kii chmajer (właściciel Czas k) 
podpiera to piękne i pełne zasługi wydawnictwo 
wszelako udział publiczności był dotąd stosunkowo 
tak skromny, iż Biblioteka Polska mogłaby wreszcie 
upaść pod brfeiriieniem ciągłych niedoborów. Na 
całe Królestwo i kraj zabrany miało wydawnictwo p. 
Turowskiego dotąd 300 tylko stałych prenumera­
torów.

FRANCYA,
Paryż, 19 listopada. Donosi Morning Post 

że gabinet londjński zawiadomił rząd francuski o za­
miarze swoim uznania nowego królestwa włoskiego; 
cesarz miał odpowiedzieć na to zaręczeniem, że jak 
najlepszą ma chęć uznać także nowy stan rzeczy we 
Włoszech, wszakże uskutecznić to dopiero może po 
poddaniu Gaety i przesiedleniu się króla Franci­
szka II. Obadwa rządy porozumiały się podobno 
względem ustanowienia we Włoszech poselstw pier­
wszego rzędu. Z tego to powodu już teraz rząd an­
gielski, aby nie razić nazbyt tém co przy dworze 
piemontskim uczynić zamyśla, postanowił dotychcza­
sowemu swemu ministrowi pełnomocnemu w Wiedniu 
Badał charakter posła, (ambassadeur) i podnieść le-

gacyą angielską przy dworze austryackim do po­
sad dyplomatycznych najwyższego rzędu, chociaż 
środek ten w ogółu wzbudził niedowierzanie dzienni­
ków liberalnych.

— Wiadomości dzisiejsze z Włoch mało są wa­
żne; nie potwierdza się jeszcze odstępstwo kilku je­
nerałów Franciszka II, o którćm donosiliśmy wczo­
raj, ale ostatnia pomyślna dla Piemontczyków utar­
czka w bliskości Gaety ucieszyła niemało publiczność 
turyóską, wzbudziła bowiem nadzieję rychlejszego pod­
dania się twierdzy. Z odezwy króla Wiktora Ema­
nuela i ze zamiarów reorganizacyjnych jego Ganbal* 
dziści nie bardzo zadowoleni, cUcieli onij podo­
bno aby wprost i bez ogródki rząd sardyński uznał 
wszystkie ich stopnie i przyjął ich tak jak są do ar­
mii sardyóskiój. Tymczasem rząd ustanowił komi- 
syą, złożoną z jenerałów Garibaldystowskica i ofi­
cerów piemontskich, która ma roztrząsnąć prawa i 
pretensye oficerów wojska ochotniczego i stósowne do 
tego uczynić wnioski wedle istniejących praw i re­
gulaminów. To też podobno niezmierna większość 
szególnie prostych żołnierzy, nie wstępując do słu­
żby sardyóskiój wraca napowrót do domów gdzie cze­
kać będzie na nowe wezwanie, eksdyktatora, które 
z początkiem wiosny ma nastąpić. Co się tyczy 
zatargów między jenerałem Goyon a jenerał Cial- 
dui z powodu rynsztunków i broni Neapolitańczyków, 
którzy przeszli na ziemię papieską, dowiadujemy się 
dzisiaj, że ustanowioną została komisya mięszana 
francusko-sardyńska mająca sprawę tę wybadać i roz­
strzygnąć co się ma stać z ludźmi i mattryałem wo­
jennym.

* — Projekt odwiedziu ochotników angielskich,^któ­
rzy się do Paryża wybierali wedle pianu podanego 
przez pana Roswell, spełznie na niczem, ponieważ 
znalazł zbyt wielki opór w narodzie, a mianowicie 
dziennikarstwie angielskim, które stara się żywić ra- 
czój niechęć kuFrancyi, niżeli] ją zacierać. Roswell, 
który donosi w ostatnim numerze dziennika Globe, 
że plan ten jest zaniechany, przytacza także drugi 
list pana Mocquart przybocznego sekretarza cesar­
skiego, który oświadcza, że dopóki zamiar ten był 
w obrębi ¿‘usiłowań prywatnych, cesarz sprzyjał mu, 
ale od chwili gdy się stał sprawą publiczną przez 
rozhowory i hałasy dzienników, jest cesarz tego zda­
nia, że go zaniechać należy.

— Wiadomości, które ze Stambułu odbieramy 
wystawiają w bardzo niekorzystnem świetle przeci­
wieństwa zachodzące między posłem francuskim Lava­
lette, a posłem angielskim Bulwerem. Ostatni z nich 
stara się wszelkim sposobem przeszkodzić działaniu 
Francuzów w Syryi i podżega ustawicznie rząd tu­
recki do oporu.

— Hrabia Persigny wraca dzisiaj do Paryża i jest 
podobno tak znudzony zazdrosną i zjadliwą nieprzy- 
jaźnią Anglików, że do Londynu wrócić już niechce.

— Ubiega pogłoska, że Garibaldi ma wkrótce 
przybyć do Paryża.

WŁOCHY.
W austryackich depeszach czytano w ostatnich 

dniach me bardzo zrozumiałą wiadomość, iż „jenerał 
Cialdini napadł na Terracinę”. Dzisiaj rzecz się wy­
jaśniła; Cialdini przybył w rzeczy samej do Terra- 
cmy, lecz nie w skutek „napadu”, tylko w skutek 
umowy pomiędzy władzą wojskową fraucusko-pie- 
montską, na którśj czele znajdują się jenerałowie 

i Goyon i Cialdini, w celu porozumienia się względem 
j losu żołnierzy, których Franciszek II posłał do pań- 
j stwa Kościelnego. Podług depeszy z Rzymu z 18 
i listopada komisja ta podpisała kouwencyą, na mocy 
i którój żołnierze neapolitańscy mają być odesłani do 
i domów. Pomiędzy mmi znajduje się kilka tysięcy 
i Bawarczyków. W ogóle jest ich 16 tysięcy.

Wiktor Emanuel nadał 16 listopada znanemu pa- 
tryocie sycylijskiemu Ruggiero Seltimo, który w r. 
1848 był naczelnikiem rządu tymczasowego i od tego 
czasu żył na wyspie Maicie, order Annuncyaty.i

Urzędowa Gazeta W enecka (austryaeka) zamieszcza 
ogłoszenie, w którem wzywają się ojcowie rodzin, 
aby synów swoich, nawet takich, którzy tylko w celu 
kształcenia się za granicą się znajdują v powołali do 
domów; ojcowie, którzy pomimo to synów za gra­
nicą pozestawiają, podkgać będą karze pieniężnej 
od 20 do 200 złotych.

—- Z Rzymu, 10 listopada, piszq do krakowskiego 
Czasu: „Zaszedł ważny i płodny w (następstwa re­
ligijny wypadek: 90 powiatów bołgarśkich 4 miliony 
dusz mieszczących w sobie, wysiało do Carogrodu 
deputacyą z biskupem na czele, prosząc sułtana by 
im dozwolił przystąpić do unii z katolickim kościo­
łem. Dnia 25 paźcjzlernika deputowani ci przesłali 

( do Rzymu prośbę do) Ojca świętego z oświadczeniom,
1 iż schizmatycka cołgarya wrócić pragnie na łono 
! powszechnego kościoła i uznać w papieżu następcę 
! św. Piotra i namiestnika Chrystusowego.”

— Garibaldi opuszczając Neapol w dniu 9 listo­
pada i oddalając się na chwilowy spoczynek na wyspę

Kaprerę (leżącą pomiędzy Korsyką a Strdynią) wy­
dał następującą odezwę do wojsk swoich:

„Do spółtowarzyszów broni.
„Stanąwszy na przedostatniéj stacyi w drodze 

naszego odrodzenia, winniśmy przypatrzyć się koń* 
czącemu się okresowi i przygotować się do spełnie­
nia świetnie wielkiego dzieła, dzi nad którćm 
pracowali wyborowi ludzie dwudziei pokoleń, gdyż 
Opatrzność zachowała ukończenie te ' dzieła dzisiej 
szemu szczęśliwemu pokoleniu.

„Italia zawdzięcza wam wyprawę, która zasłużyła 
na poklask świata całego. Zwyciężyliście i zwycię­
życie jeszcze, gdyż wykształciliście się w taktyce 
która rozstrzyga los bitew; nie odrodziliście się od 
tych, którzy uderzali w zwarte szyki falang mace 
dońskich i rozbijali pysznych zwycięzców Azyi. Do 
téj piçknéj karty naszych dziejów przybędzie jeszcze 
świetniejsza, a niewolnik stanie nakoniec obok swych 
wolnych braci, z mieczem wykutym z kajdan.

„Do broni wszyscy! wszyscy 1 a ciemiężcy nasi, 
jakkolwiek potężni, znikną jak tuman pyłu. Kobiety, 
odepchnijcie od siebie niemężnych, oni dadzą wani 
tylko pokolenie podłych. Niech doktrynerowie idą 
gdzieindziéj ze swoim serwilizmem i swemi nędzne- 
mi teoryami. Naród jest panem u siebie. Chce być 
bratem innych narodów, lecz patrzyć będzie z góry 
na pysznych i niechce się czołgać żebrząc wolności, 
nie chce być na łasce ludzi mających serce z błota. 
Nie 1 nie ! nie !

„Opatrzność obdarzyła Włochy Wiktorem Ema­
nuelem. Każdy Włoch winien się do niego przyłączyć 
i wszjtscy około niego w jeden zgromadzić się zai] 
stęp. W obec króla „galantuomo” winno zniknąć 
wszelkie współubieganie się, zginąć wszelka uraza 
Jeszcze raz powtarzam me hasło: Do’broni wszyscy 
Jeżeli w miesiącu marcu 1861 r. nie stanie milioi 
zbrojnych Włochów, biada ci wolności! biada ci Ita­
lio! Lecz precz odemnie myśli, która mnie przemki 
wstrętem jak trucizna. W miesiącu marcu 1861, i 
jeśli będzie potrzeba już w miesiącu lutym, znaj 
dziemy się wszyscy na naszych stanowiskach. Żoł­
nierze z pod Calatafimi, Paiermu, Volturna, Ankon; 
Castelfidardo, Isermi ! wszyscy mieszkańcy tego kraji 
którzy nie jesteście ani podli, ani służalcy 1 wszysc; 
zgromadźcie się około pełnego chwały żołnierza ; 
pod Palestro, a zadamy ostatni cios tyranii któn, 
już upada.

„Młodzi ochotnicy ozdobieni dziś dziesięciu bo 
jami, przyjmijcie słowo pożegnania. Wydobywam j 
z głębi mojej duszy. Dzisiaj muszę się cofnąć i 
dni nie wiele. Gdy wybije godzina boju, znajdę sj 
z wami, stanę obok żołnierzy walczących za wulnos 
włoską. Do domów swoich powrócić mogą jedyni 
wezwani koniecznemi obowiązkami rodzinnemi lt 
okryci pełnemi chwały ranami, którzy zasłużyli 
wdzięczność ojczyzny. Tam przy ognisku rodzinnéi 
służyć jeszcze będą ojczyźnie to radą, to sainii 
widokiem blizn szlachetnych, które zdobią ich at 
skie czoło. Z wyjątkiem tych, wszyscy inni powinu 
zostać pod chorągwiami. Ujrzemy się znów wkrótfl 
ażeby iść razem dla oswobodzenia naszych brać 
którzy są jeszcze niewolnikami obcych, ujrzemy 6 
wkrótce, aby iść razem na nowe zwycięstwa!

„Neapol 8 listopada 1860 r. Garibaldi.” i
Między Garibaldim a przybyłem! z królem mit: 

strami Eantim i Farinim, zuakomitemi także i a 
służoaemi krajowi mężami, a raczćj między ludźf 
otaczającymi dyktatora z jednej a ministrów z du 
giéj strony, istniały z dawna niechęci i zawiści. Dii 
oue powód do sporów i drobnych starć tak w dzi< 
wjazdu króla jak nazajutrz przed odjazdem dyktatu 
z Neaj olu. Tę ciemną stronę medalu, te słabo! 
wielkich ludzi, dowodzące tylko ogôluéj ułomni)! 
natury ludzkiéj, opisuje korespondent z Neapolu!
J ournal des Débats w liście z 10 t. m. Pisze d

„Wczoraj o 6 godzinie rano Garibaldi upuS i 
Neapol. Opowiem wam dzieje ostatniego dnia jef | 
tutaj pobytu.

„Garibaldi wychodząc z pałacu królewskiego,^ 
powrócił już do swego urzędowego mieszkania w? 
łacu d’Angri, lecz wziął apartament w hotelu, a W 
mistrz Neapolu nie zmartwił się tém bynajmrf 
Wieczorem intendent teatru San Carlo zapoui ' 
Ganbaldemu posłać loży, uczynił nawet więcej, gü 
w transparentach umieszczonych nad bramą terf 
postawił Cialdiniego po prawej ręce króla a Garifr 
dego po lewej. Wprzód jeszcze w chwili przybj*1 
króla koleją żelazną do Neapolu, wskazano wf 
jeździe królewskim miejsce Pallavicinietnu a o £ 
gim prodyktatorze, o Mordinim przyjacielu Garl
dego, zapomniano, iż musiałby iść piechotą po? 
cie; dopiero na wzmiankę Ganbaldego i rozkaz1" 
która Emanuela wskazano Mordiniemu miejsce r 
jego kolegi margrabiego Pallav.ciniego. WszystW1 
nie zgniewała jeszcze Garibaidego. Lecz zaszedł! 
den wypadek oburzający, według jego sposobu!> 
dzenia. Ułożono dawniej, że przedwczoraj w r 
dnie (8 t. m.) Garibaldi, prodykutorowie, minr
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„je i naczelnicy władz u i > -'e do króla z wielką
uroczystością, aby oddać mu pkbiscit mocą którego 
wezwany został na tron. W dniu tym o 10 godzi­
nie rano król posłał Pallaviciniemu wstęgę orderu 
jounciaty, z listem bardzo grzecznym, w którym wy­
rażał życzenie, aby prodyktator już w tej wstędze 
ukazał się na południowćj uroczystości. Pallayicino 
który był tak sirypmnym, iż wzdychał do tój bły­
skotki, znając jć/dak Garibaldego, napisał do niego 
list, donosząc l ■ o tym darze królewskim. Nastę­
pnie o 11 godzinie przybył do mieszkania Garibal- 
¿elgo w hotelu Angielskim, ozdobiony tą wstęgą. 
Garibaldi czynił mu wyrzuty, iż przyjął ten order, 
uważając za swą osobistą obrazę, że nie dano go tak­
ie Mordiniemu. Pallavicino nie przypomniał ani 
stówa, że król ma kopie znanych depesz Mordiniego 
jo Bertaniego wyjawiających intrygi jakich używał 
ten prodyktator, aby odwlec wotum zjednoczenia. 
(Między innemi rozkaz Mordiniego, aby siłą odeprzeć 
wojska piemouckie). Pallayicino odpowiedział jedy­
nie, iż nie może odsyłać tego orderu bez obrażenia 
króla; następnie zaklinał Garibaldego, aby się nie 
dał powodować zgubnemi radami, które chcą z niego 
jrobić naczelnika opozycji i wywołać wojnę domową 
we Włoszech. „„Włochy nie potrzebują, zawołał 
Garibaldi, nikogo, ani ciebie, ani mnie, ani króla. 
Przeznaczenie Włoch jest większe jak ludzie i nikt 
nie zdoła zapalić wojny domowój, ażeby je zgubić.““ 
(Jestto piękne lecz niezupełnie prawdziwe). Wów­
czas Pallayicino zdjął wstęgę orderową, a gdy to 
czynił niezgrabnie, pomógł mu jeden z oficerów Ga­
ribaldego; następnie Pallayicino pożegnał się z dy­
ktatorem, oświadczając, że pójdzie do pałacu króle­
wskiego. Przybywszy do siebie, Pallayicino napisał 
list do króla usprawiedliwiając swą nieobecność i 
prosząc o posłuchanie na kióróm się wytłumaczy. 
Król wyznaczył w tym celu 5 godzinę po południu. 
Tymczasem nadeszło południe i uroczystość oddania 
plebiscytu. Garibaldi, Mordini, ministrowie i naczel­
nicy władz przybywali do pałacu królewskiego. Ga­
ribaldi przybył fiakrem z cygarem w ręku.

„Wiktor Emanuel przyjmował ich w sali trono- 
wój stojąc przed tronem wśród swoich jenerałów, Ga­
ribaldi wręczył mu plebisciti przemawiając w krótkich 
słowach. Minister Conforti powiedział dłuższą mo­
nę; prezes sądu najwyższego wyrzekł także słów kil­
ka. Może byłyby jeszcze inne mowy, lecz król wziął 
Garibaldego pod rękę i zaprowadził go do poboczne­
go gabinetu. Rozmawiali tam pół godziny, poczóm 
Garibaldi wyszedł mając swój stary kapelusz na gło­
wie i kawałek cygara w ręku.

„Jeszcze w dniu poprzednim (7 t. m.) Garibaldi 
dat do druku panu Cattabene swą odezwę pożegnalną 
do wojska. Rano nakazał wstrzymać jój ogłoszenie 
spodziewając się jeszcze pozostać. Odrzuci stopień je­
nerała broni ofiarowany mu przez króla. J. K. Mość 
nieofiarował mu nawet wstęgi orderu Auunciaty, wie­
dząc, iż nie lubi się stroić w te, jak nazywa, świeci­
dełka królewskie. Wróciwszy do hotelu, Garibaldi na 
pisał list do króla i zapytał się pana Cattabene, czy 
odezwa jest już wydrukowaną. List ten oddał o 4 
godzinie po południu Mordiniemu, prosząc go aże­
by podjął się tego posłannictwa. Było to ultima­
tum Garibaldego przesłane królowi. Powtórzono mi 
treść tego listu, lecz nie jestem upoważniony ją 
ogłosić. Powiem tylko, iż Garibaldi prosił króla, aby 
go pozostawił v/ Neapolu w charakterze swego na­
miestnika z nieograniczoną władzą cywilną i woj­
skową; żądał bespośrednio odsunięcia Fantego i 
Farimego, dwóch wybornych organizatorów. Mordini 
udał się do pałacu i w drzwiach spotkał Pallavici- 
niego wychodzącego z posłuchania, gdzie opowiedział 
królowi swą poranną sprzeczkę z Garibaldim. „„Ga­
ribaldi ma swoja małe kaprysy,”” odpowiedział król 
uśmiechając się, „„lecz mimo tego jest to wielki 
udowiek, człowiek złoty!”” Odebrawszy następnie 
list wręczony przez Mordiniego, Wiktor Emanuel 
Uszedł do swego gabinetu, aby na list ten od­
pisać.

„Podczas tego zaszła manifestacya ludowa sa 
cześć Garibaldego, o którćj w przeszłym liście wspo­
mniałem. Garibaldi wyszedł dwa razy na balkon i 
Uzdrowił lud, lecz nie wyrzekł ani słowa. Około 
Niziny 7 przybył do Garibaldego jenerał Turr z 
Spowiedzią królewską. Garibaldi odszedł do dru­
giego pokoju dla jej przeczytania. Król odpisywał, 
i? niepotrzebnie Garibaldi przyzywał go do Neapolu, 
jeżeli chce dalćj być dyktatorem; że ou przyszedł 
do Neapolu jako król konstytucyjny, nie może przeto 
Pozwolić na rząd wyjątkowy; iż pragnie zadowolnie 
Wszystkie jego żądania, lecz nie może pozwolić na 
gwałcenie woli narodu i na obrazę władzy królew- 
!*iój. Następnie król wyrażał na piśmie to co wprzód 
Mnie Ganbaidemu oświadczył, żc może, organizo- 
*Uć dalćj swój korpus, zupełnie niezależnie od rządu 
1 ministra wojny, pozostawić go pod swoją wyłączną 
^adzą w Umbryi lub w Lou.bardyi. Słowem, król 
fcał do niego po przyjacielsku, po bratersku, zre-

sztą jako król konstytucyjny, który musi spełnić 
nakreślony program. Pewną jest rzeczą, że co tutaj 
zrobiono i jeszcze zrobą, było już naprzód ułożone 
i postanowione w Turynie.

„Garibaldi uwiadomił admirała angielskiego, iż 
przybędzie do niego na pokład okrętu o godzinie 
9 z rana (9 t. m.); lecz następnie postał Missorego 
prosząc, aby czekał go już o godzinie 6. Jakoż w 
istocie o tój godzinie opuścił hotel i udał się na 
pokład parowca „Hannibal” do admirała angielskie­
go, gdzie zabawił pół godziny. Następnie wsiadł 
na pokład parowca „Washington” i odpłynął z za­
toki neapohtaóskiój. W tój samój chwili towarzysze 
broni czytali jego pożegnanie a raczój odezwę, na­
znaczającą im schadzkę ijiową wyprawę na przyszłą 
wiosnę.”

SERBIA.
Serbski Białogród, 11 listopada. Utworzono nowy 

skład ministerstwa, w sposób następujący: Filip Kry- 
ścicz ma tekę spraw zagranicznych, Mikołaj Kryścicz 
spr. wewnętrznych, Gruicz sprawiedliwości, Gabryło- 
wicz skarbu. Członkowie senatu zmienieni. 

CZARNOGÓRA.
Pomiędzy Franeyą a Czarnogórą zawarto i pod­

pisano konwencyą. Konsul francuski w Skadrze (8ku- 
tary) p. Hecąuard, sprawę tę popierat i szczęśliwie 
przywiódł do końca w Cetyni, po czóm wrócił do 
Paryża.

Wiadomości miejscowe i potociae.
Poznań, 22 listopada. Stan zdrowia p . G. Potworowskiego, 

pogorszył się niestety! od 24 godzin. Dziś w południe wznie­
cał nawet najgroźniejsze obawy. _ .

— Powiadano na mieście, że prezesowi baronowi Mirbacb, 
udzielono temi dniami pensyą emerytalną, coby zupełne opusz­
czenie czynnej służby publicznej za sobą pociągnęło.

— Czytamy w dziennikach francuskich: Jeden z naszych 
najznakomitszych fortepianistów hrabia (?) E. Wróblewski ma 
w Rio Janeiro wielkie powodzenie. Grał on u dworu brazylij­
skiego z powodu uroczystości złożenia przysięgi na konstytu­
cją przez księżniczkę Izabellę. Cesarz brazylijski, by wyna­
grodzić godnie artystę, wręczył mu oficerskie ozdoby orderu 
Róży, oraz patent na fortepianistę i kompozytora dworskiego. 
P. Wróblewski ukończył partycyą opery, którą przeznacza dia 
jednej z wielkich paryskich scen lrycznych. Gazeta Codz. 
dodóje do tej wzmianki dzienników francuskich taki ze swej 
strony komentarz: Przed trzema laty hr. W., który mówiąc 
nawiasem, nigdy hrabią nie był, mieszkał jeszcze w Londynie, 
gdzie również tytułując się hrabią, z lekcyi muzyki się utizy- 
mywał. Potrzeby wszakże pseudo-hrabiego były dość znaczne 
lekcye mnzyki opłacić ich nie mogły i pan hrabia do przemy­
słu uciec się musiał. Zrobiwszy znajomość z jakąś dobrze 
podstarzałą i oszczędną guwernantką, postanowił ją uszczęśli­
wić. Jaaoż do prośby o rękę przyłączył drugą o parę tysięcy 
franków, które rozumie się bez trudności otrzymał; gdy jednak 
długo po rękę się nie zgłaszał, przez guwernantkę za- 
pozwany i na ożenienie wyrokiem skazany, dał nurka a teraz 
widziemy, że szczęśliwie w Rio Janeiro wypłynął.

— Do jakiego stopnia doszedł upadek Wenecyi pod wzglę­
dem materyalnym, za dowód posłuży może między innemi ta 
okoliczność, że obecnie rząd wynajmuje.i kupuje wszelkie 
gmachy i wspaniałe starożytne pałace w tern mieście, dla uży­
cia ich na koszary lab szpitale dla wojska, i że jeden z naj­
znakomitszych w tym rodzaju pałaców, kupiony został za 
8(>,COO złotych, to jest mniej niż dziesiątą część wartości mar­
muru, którego niegdyś do jego budowy użyto.

— Jeden z artystów belgijskich, p. Stroobant, bawiąc przez 
kilka miesięcy w Krakowie, przygotował liczne studya do 
obrazów, które obecnie zaczynają już zwracać za granicą 
uwagę. Między innemi posłużył mu za przedmiot Rynek 
Krakowski który odwzorował w obrazie ze znakomitym talen­
tem malarskim. Obraz ten już jest wspomniany w zagranicz­
nych dziennikach, i to w nader pochlebny sposób.

— Lszt żem się z księżną Sayn-Wittgenstein, którćj mał­
żeństwo z pierwszym mężem unieważnione w Rzymie zostało. 
Księżna, z domu Iwanowska, katoliczka, otrzymała na tej 
zasadzie unieważnienie małżeństwa, iż mąż jej był pro- 
testantem..^ katolicki pogiac[a 1007 biskupstw lub prelatur, 
mających atrybucye episkopalne, cuociaż noszących rozmaite 
tytuły: jak wikaryuszów apostolskich, juryzdykcyi opackiej, 
terytoryów nullius dioecesis. Z tych 1U07 dyecezyi albo okrę­
gów, Obi przypada na Europę, 128 na Azyą, 29 na Af.ysę, 
146 na Amerykę, 23 na Oceanią. W Europie liczą 2 patry- 
arebów, 484 biskupów, 45 katedr (?) 15 opactw z juryzdyk- 
cya biskupią, 18 wikaryatów apostolskich (we Włoszech samych 
liczą 1 patryarchę, 47 arcybiskupów, 21o biskupów, U teryto­
riów opackich itd. ,— Gaz. Codz. zwraca uwagę, ze cudzoziemcy często przy­
właszczają sobie nasze wynalazki Tym sposobem metoda 
wyrabiania cukru z suchych buraków za pomocą maceracyi, 
która nosi nazwę sziitzenbachowSKiej, jest właściwie pomysłu 
Nosarzewskiego, podana jeszcze w r. 1829 w listach do mini-

a «w«, »
Keczkemet na Węgrzech zrobił tak znakomitą żniwiarkę, że 
przy pomocy jednego tylko człowieka, ma zżynac na godzinę

— Plany brzegów Nowej Kaledonii, powierzone zostały je­
dnemu z lepszych inżynierów, p. Adamowi Kulczyckiemu, Po­
lakowi rzuconemu zmiennym losem w strety odległe.

— Jeden z uczonych genewskich pradowitc robi poszuki­
wania nad przyczynami karłowacenia rasy ludzkiej. Pomiędzy 
innemi przyczynami, za jednę z nader ważnych stawia łącze­
nie się związkiem małżeńskim ludzi jednej krwi; tern tez 
tłómaczy skarłowacenie wielu rodzin arystokratycznych. Bzis 
Statystyczne rachuby w wielu krajach i przez wiele lat 
prowadzone starannie, potwierdziły najzupełniej tę prawdę. 
Oto wypadki tych badań co do małżeństw pomiędzy krewnia­
kami, rozpoczętych oddawna w Genewie, gdzie jak we wszys 
kich krajach protestanckich, małżeństwo pomiędzy bliskiemi 
krewnemi (bracia i siostry stryjeczne l cioteczne) me jest za-

bronine, gdzie zatém ta kwestya żywotny budziła interes, ba­
dań prowadzonych następnie w Niemczech, Francyi i Stanach 
Zjednoczonych. Z małżeństw pomiędzy bliskiemi krewnemi 
wynika: dla kobiet często bezpłodność, dla dzieci zaś skutki 
jeszcze są smutniejsze, a uczeni wyliczają długi szereg cho­
rób ciężkich, na dzieci z podobnych małżeństw spadających.
Z tych jedne są nerwowe jak epilepsya, idiotyzm, brak słu­
chu i mowy, sparaliżowanie; inne mają charakter lymfatyczny, 
jak skrofuły, suchoty i inne zmiatające zwykle piątą część 
rodu ludzkiego. Często dzieci są dotknięte prostém osłabie­
niem, w takim razie umierają w młodych latach, a jeżeli do­
rosną są słabowite i łatwo uległe przypadkowym chorobom.
W Genewie cytują pod tym względem ciekawą rodzinę. Ma­
jątek zapewnia jej więcej jak wygodę, wszyscy jej członkowie 
posiadają wysokie wykształcenie, a zasługami zjednali sobie 
poważanie. Oprócz matki i ojca, rodzina u składa się z cór­
ki i syna. Córka poszła za swego brata stryjeczuego i ma 
dwoje dzieci głuchoniemych. Syn ma dzieci troje, z tych 
dwoje idiotów, trzeci jest zdrów na pozór, ale już kilkakrotnie 
miewał przechodnie ataki konwulsyi. Ważne to wypadki ba­
dań nauki i zasługują na upowszechnienie. Zwrócimy tylko 
uwagę, że wnioski w tym przedmiocie, do których nauka dziś 
z trudem dochodzi, w kościele katolickim od tysiąca lat są 
wiadome, jak to widzimy z kanonicznego zakazu związków 
między bliskiemi krewnemi.

— Kauczuk umiejętnie galwanizowany, staje się tak twardy, 
że może żelazo zastąpić. W Anglii kują już konie takim kau­
czukiem i robią z niego obręcze do kół powozowych. Także 
sztuczne zęby i szczęki robią z kauczuku, które tćm się od­
znaczają, że przylegają doskonale, są lekkie i można niemi żuć 
dobrze i nie wydają żadnego niemiłego zapachu. Podobne 
zęby już dość dawno wprawiają dentyści warszawscy.

— W Londynie zawiązało się stowarzyszenie pod nazwą 
„Pneumatic-Dispatsch-Society“, które zamierza przesyłać listy 
i małe paczki, rurami podziemnemi za pomocą ciśnienia po- 
wieirza Próby już poprzednio robione, powiodły się zupełnie.
Z powodu tego Gazeta Trewirska przypomina, że jeszcze 
w r. 1831 sekretarz pocztowy Kościński, w Bydgoszczy obecnie 
zamieszkały, naówczas urzędujący w Saarlouis, powziął myśl 
urządzenia przesyłek pocztowych w ten sam sposób, jaki te­
raz w Londynie wchodzi w wykonanie, i że projekt ten przed­
łożył dyrektorowi poczty Opfermannowi w «Saarbruck, lecz za­
miast zachęty, odradzono mu i szydzono z tego projektu. Koś­
ciński, niezrażony tćm bynajmniej, wygotował plan i opis tego 
urządzenia poczty powietrznej i przedłożył go Pistorowi 
radzcy pocztowemu w ministeryum. Jeszcze raz wystąpił 
on później w roku 1842 z planem swoim, lecz nadaremnie.

— Przegl. Powsz. taką zamyka anegdotą jeden z nu­
merów swoich: Na zakończenie jeszcze jedna anegdotka, która 
biega po dziennikach niemieckich. »Si non e vero, e ben tró­
valo. A musi być vera, kiedy to piszą niemieckie gazety o 
swoim rodaku (Jwoż jakiś dowcipny syn wielkiej niem.eckićj 
ojczyzny, jeździł od miasteczka do miasteczka i ogłaszał wszę­
dzie, że wynalazł taki płyn, że domięszany do kąpieli pomaga 
do wzrostu. Ludzie najmniejsi i choćby najstarsi, po 3 go- 
dz.nnćj kąpieli wyrosną niezawodnie. Gdy już zebrał pewną 
ilość malców, pakował ich do kąpieli rozebranych i zamykał 
na godzin 3. Malce wymokli aż miło, ale jakież było ich za­
dziwienie, gdy wyszli i zaczęli wdziewać pantalouki; wszy­
stkie były za krótkie, a więc wyrośli oczywiście. Dumni 
i szczęśliwi wybiegli naprzód do małżonek, które im najwię- 
cćj za mały wzrost dopiekały. Lecz małżonki trudne są do 
oszukania; jak zaczęły się zastanawiać, przekonały się, że 
cały ten wzrost był złudzeniem optycznćm, czyli raczej pan- 
talonowemu Lkazało się bowiem, te dowcipny Niemczyk, 
który tymczasem wyniósł się z odebraną zapłatą, przez 
trzy godzin kąpieli zabawiał się skrócamem pantalonów. Ządm 
wzrostu, kapitalnie wyszli; stracili pieniądze, pautaiony i zo­
stali wyśmiani w rodziunćm mieście, gdzie im nieszczędzono 
przymówek.

— L’almanac illustré des Deux-Mondes donosi, że 
w Hartlepool (w Anglii) utworzono oddział ochotników z sa­
mych kobiet, któremu na iustrukto;a przeznaczono urodziwego 
sierżanta artyleryi. Najpierw w sierżancie zakochał s ę kapral, 
młoda i piękna Fanny ti., następnie podczas serdecznej po­
gadanki żeńskich ochotników okazało się, że metytko seice 
jednej Fauny zajęła żołnierska postawa i uroda sierżanta. Ud 
słów przyszło do bitwy i tegoż samego dnia 3 pojedynki miały 
miejsce. Zdaje się, że w skutek tego zajścia albo oddział 
ochotników żeńskich będzie rozwiązanym, albo młody sierżant 
zastąpiony starym inwalidem.

— Dnia 29 października, powstał w Homburgu ogień ▼ 
wielkiej sali jadamćj, w któićj właśnie zastawione były stoły 
pod wielką ucztę weselną dyrektora banku gier. Ogień ogar­
nął niebawem całą salę, którćj samo malowanie kosztowało 
około stu tysięcy franków, tudzież stykający się z tą salą teatr; 
dalszemu zas szerzeniu się ognia przeszkodzono. Dyrekcya 
gier hazardowych będzie się starała wynagrodzić sobie szkodę 
pożaru jak uajspiesmćj; nKbespiecznie przeto teraz pokazywać 
się w Homburgu.

— W państwie Dabomejskićm w Afryre umarł król; nastę­
pca i syn jego chcąc obchodzić pozgonuą pamiątkę zwyczajem 
krajowym rozkazał 2009 jeńców zabić, a krwią ich napełnić 
staw, aby po mej w łodzi pływać było można Żeby tyle 
jeńców zebrano, rozpoczął wojnę z sąsiedniemi plemionami. 
Anglia wysłała z tćj przyczyny posłannika do tego barbarzyń­
skiego króla, aby okrutnosci owej zapobiegł.

Korespondencya Redakcyi.
P. L. z O. K. Dia wzglęuow prasowych nie może być 

drukowane. — 2 pod Borku, toż samo. — Szczupłość roz­
miarów Dziennika nie pozwala nam zamieścić relacyi 
z Sredzkiego. — Odezwa z Barcina jest treści, która ją wy­
łącznie jako insérât kwalifikuje. — Bezimienny list z dnia 21 
listopada, jakoby w imieniu duchowieństwa pisany, knie może 
znaleść miejsca w Dzienniku.

Telegramy ostatnie-
Turyn, 21 listopada. Podług pewnych wiadomo­

ści Sardynia nie zaciągnie nowój pożyczki. — Wedla 
wiadomości z Neapolu złożyło tamtejsze duchowień­
stwo królowi Wiktorowi Emanuelowi swe uszanowa­
nie. (P. Z.)

Rzym, 21 listopada. Owdowiała królowa neapo- 
litańska przybyła tu z dziećmi swemi. Młoda kró­
lowa pozostała w Gaecie. — Francuzi obsadzą Ter-
racinę. (P. Z) _____________________
L . Jcseuaktbr odpowiedzialny Luuwn*. dagmlski w rozmwiui.
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Teatr miejski w Poznaniu, i2272! 
W piątek 23 listopada. Ósme przedstawie­

nie gościnne pani A. Wallner z Berlina i na 
wyłączny dochód tójźe: Pariser Sitten, 
dramat w 5„aktach podług Le Demi Monde 
przez Aleksandra Dumas (syna) dla niemiec- 
kiéj sceny opracował Wojciech Prix. Barona 
d’Ange przedstawi panij Agnieszka Wallner 
w ósmej roli gościnnój. Bilety zamówione
można odebrać u p. Caspari.

Przygotowuje się: Orpheus in der Un-
terwelt. ., . -Józef Keller.

Aparat miedziany (Pistoryusza)' na 
którćm 90 szefli kartofli dziennie od­
palić można, z wszelkiemi naczyniami 
drewnianemi, wszystko w najlepszym 
stanie i robota porządna, jest tanio 
do sprzedania.

Dowiedzieć się można w handlu i 
fabryce wyrobu z miedzi i mosiędzu

Jana Krysiewicza
[2244] w Poznaniu.

Obwieszczenie. [2267] 
Sprzedaż konieczna dóbr Wszembo- 

rza w powiecie tutejszym położonych 
cofniętą jest i termin licytacyjny na 
26 listopada r. b. wyznaczony, znie­
sionym został.

Września dnia 19 listopada 18bU. 
Królewski sąd powiatowy, 

wydział I.

Od św. Wojciecha 1861 jest we wsi 
Rumianku nad drogą żwirową poznań- 
sko-berlińską gościniec wraz z stajnią 
do wydzierżawienia. Bliższe warunki 
na miejscu. [2270]

Ksiądz Antoni Czerwiński proboszcz 
w Szczepanowie umarł d. 21 listopada 
ukończywszy 78 lat życia swego, o czćm 
się uwiadamia pozostałych krewnych. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. [2268]

Zdatni z dobremi poleceniami kup­
czyki wszelkiego wyznania do haEdlu 
kolonialnego, winnego, delikatesów, de- 
stylacyi i szynku poszukują rychłego 
umieszczenia. Bliższych wiadomości u- 
dzieli komisyoner Sserek przy Rynku 
nr. 55. [2269]

W gpomnienie.
W dniu 6 września r. b. zakończyła 

w mieście tutejszćm owdowiała pani 
bankierowa H. Saul doczesne swe ży­
cie w wieku 83 lat. Żywy udział, ja­
ki ze wszystkich stron przy pogrzebie 
jćj się okazał, był dowodem, że wie­
lorakie cnoty jakie posiadała, powsze­
chne uczucie zyskały. Nasamprzód za- 
zachowała ona w handlu, który przeszło 
50 lat pod firmą:

Wechselhandlurg Heimaan Saul 
prowadziła, a który teraz na mocy zro­
bionego przez nią testamentu w po­
siadaniu najstarszego jćj zięcia pana 
Mojżesza Landsberg się znajduje, jak 
największą rzetelność, przezco zjednała 
sobie wysoki szacunek i zupełne zau­
fanie nader wielu, mianowicie zaś szla­
chty polskićj i wyższego duchowieństwa. 
Krom tego zmarła była matką wdów 
i sierót. Rozdawała ona wszystkim 
potrzebującym bez względu do jakiego 
wyznania oni należą i umiała osobom 
uciśnionym ich dolą osładzać już to 
przez udzielenie wsparcia, już też przez 
słowa pociechy. W końcu była szla­
chetna ta kobieta także religijną. Wie­
le gorzkich zawodów, które tak w kole 
familijnćm jak i w zawodzie handlo­
wym doznała, przyjęła w poddaniu 
i pozostała aż do końca Bogu swemu

Oby Wszechmocny udzielił duszy jćj 
wiecznego spoczynku, a życie jćj¡zna­
lazło naśladowców. Ł» L^2bb]

Miauczycie! elcnaeutamy
katolik, posiadający oba języki, znaj­
dzie przy zakładzie naukowym w. Stę­
szewie od 1 stycznia 1861 r. miejsce 
jako pomocnik. Bliższe wiadomości 
udzieli dyrygent zakładu
[2271] rektor Łlist.

Sprzedaż barauón
rozpoczyna się w Sa- 

__ mostrzelu pod ba­
kiem z dniem t grudnia 
r. to. [2239]

Sbomissium Samo strzelą
W Jeżewie pod Borkiem 

stoją barany na sprzedaż.^

Prawdziwy Łbrunatny arak Jamaika
kwartę z butelką za talara poleca 

C. 5'. Jaenickc,
PozDań, ulica Szeroka nr. 17 
przy moście Chwaliszewskim.

Poczty osobowe
odchodzące z Poznania

do Strzałkowa," na Swarzędz, Kostrzyn, 
Neklą i Wrześnią o g. 12 m. 30 w nocy, 

z Strzałkowa odchodzi zaraz do Słupcy
i Warszawy,

z Wrześni odchodzi na Pogorzelicę do 
Krotoszyna;

do Skwierzyny, na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, 
i Górzyn o godz. 6 min. 30 rano,

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, 
Świebodzina i Dusznik,

z Górczyna do Międzychodu, 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.;

do Trzemeszna (Torunia), na Swarzędz, Ko­
strzyn, Wierzyce i Gniezno o g. 8 z rana, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni i Czer­
niejewa,

z Gniezna do Witkowa i Kłecka, 
z Trzemeszna do Kwieciszewa, Strzelna,

Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia; 
do Krotoszyna, na Kórnik, Śrem, Dolsk,

Borek i Koźmin o godz. 8 z rana,

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 21 listopada.

Papiery praskie. J 0/i) | /»To. ¡ pła-’ 
I cono.

Pożycz, dobrow.......
— rząd................
— 1859.......
_ 1856......
_ 1858......
— prem.1855......

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy zast. March..
— Prus Wsch..

Pomor..

W. Ks. Pozn. 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskie............
gwar. B............
Prus Zach.......

— rent. March...
— Pomor............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZch.
— Nadreńskie.....
— Saskie...............
— Szląskie........... .

Papiery zagraniczne. 
Austr. metalL..............

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży. Stiegl—
— 6 poży. Stiegl

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
?

3’/.
4
4

01/ ■' /i
4

3’/:
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

101%
101%
105%
101%

96%
117
86%
85
88%
84

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 zł- 
_ — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

87%
96%

100%
95
90%
88

92%
96
95’/,
93%
94%
94%
95%
95%

Pieniądze. 
Frydrychsdory...
Lujdory..............
Złota funt ęęl.. 
Srebra dito. 
Saskie bil. kas...
Niem. bankn......

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.............
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wexli.

Akcye kolei żelaznych
Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb.............
Berk-Poczd. -Magd...
Berl.-Szczeciń...........
Wrocł.-Freib............

- najnow............
Brzeg-Niskie........ ./••
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot...........

— pierwot.........
Półn. Fryd.-Wilh—. 
Górno-SzL A. i C....
- Lit. B............

48%
56%
66%
92%, -.

101 ’/JStarogr.-Pozn
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. 4 — —
. 5 — —
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dito

zKrotoszynado Zdun, Freihan i Milicza; 
do Kar go wy, na Stęszewo, Grodzisk, Rako­

niewice i Wolsztyn o godz. 8 z rana, 
z S t ęf z e w a do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia;

do Nakła, na Owińska, Mur. Goślinę, Rogo­
źno, Wągrówiec iKcynią o godz. 9 z rana,

z Rogoźna do Obornik, 
z Wągrowca do Gołańczy;

do Pleszewa, na Swarzędz, Kostrzyn, Środę
Nowemiasto i Jarocin o godz. 10 min.
30 z rana,

z Kostrzyna do Pobiedzisk, 
do Gniezna, na Swarzędz, Kostrzyn i Wie­

rzyce o godz. 1 min. 30 po południu, 
z Gniezna do Gąsawy, Żnina, Szubina;

w pon., śród., piąt. do Kłecka, Ło- 
pienna, Janowca, Srebrnogóry; J

do Obornik o godz. 6 min. 30 po południu 
z Obornik do Połajewa i Ryczywoła;

do Cylichowy, na Stęszewo, Grodzisk, Ra­
koniewice, Wolsztyn i Kargowę o godzj 
6 min. 45 wiecz,,

z Cylichowy do Świebodzina, Zielonogóry; 
do Skwierzyny o godz. 7 min. 30 wiecz.,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, 
Zbąszynia, Babimostu, Cylichowy,

z Górzyńa do Międzychodu, Sierakowa, 
Pszczewa, Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa; 
do Krotoszyna o godz. 8 wiecz.,

z Kórnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, 

Rawicza, §
z Koźmisna do Dobrzycy, 
z Kroto zyna do Zdun, Freyhan, Mili­

cza, Sulmierzyc;
do Ostrowaj na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, 

NowemiastOj Jarocin, Pleszew i Sobótkę 
o godz. 9 wiecz.,

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa,

Kępna, Kalisza, Skalmierzyc; 
do Wągrowca, na Owińska, Mur. Goślinę i

Rogoźno o godz. 10 min. 30 wiecz., 
z Mur. Gośliny do Skoków, 
z Rogoźna do Budzyna, Chodzieżą, Uj­

ścia, Piły,
do Trzemeszna (Torunia) o godz. 12 wiecz. 

z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa
Strzelna, Inowrocławia, Gniewkowa, 
Torunia.

pcy Ahrend z Berlina, Mumm z Kolonii, 
fabr. Pranzbacb z Berlina^

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Sellenthin j 
Komorowa, dzierżawca Cegielski z Targo, 
wiska.

SPrzytoySI «8® Poznania.
Dnia 22 listopada.

Bazar: Właściciele dóbr Niegolewski z Moro- 
wnicy, Szołdrzyóski z Siernik, Milicki sen. 
i jun. z Leszczy, Potworowski z Kr. Pol­
skiego, pani hr, Czarnecka z Rakoniewic, 
prób. Majewski z Ostrzeszowa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
hr. Mycielski z Dembna, hr. Grabowski z 
Downica, Ostrowski z Gutowa, Kastkowslci 
i Chitkowski z Wrześni, kup. Lehmann z 
Berlina.

ffylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
hr. Salewski z Rydzyny, Stegemann i Heinze 
z Pruskiójwsi, pani Chłapowska z Bonikowa, 
pastor Mischke z Runau, kup. Withems z 
Kettwig, Winkelmann i Landsberger z Ber­
lina, Scheller z Magdeburga, toefen z Wro­
cławia, Schember z Frankfurtu n. M.

Bnscha Hotel Rzymski: Obywatel Zirkenbacb 
z Gniezna, ispektor Werner z Wrześni, ku-
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Akcye przemysłowe.
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pierwszeństwa-

II. Em............

Lit C... 
Lit. D...

— IX Em.....
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"Wiadomości toantUowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznanii

Dnia 22 listopada.
P Zyto: niższe ceny, wyp. 25 węcpli, na lis p 
43%, list.-gr. 43%—%, gr.-st. 43%—%—k 
st.-luty 43%—”/, „na wiosenną odstawę 40, 
tal. pł. Okowita: z beczką na list. 19ł( 
gr. 19% pł., 19% żąd., st. 19% pł., St.-luty - 
marz. 19*'/,, żąd., marz. 20*/„, kw.-maj 20' 
pł., 2O’/3 tal. żąd. j/

Berlin, 21 listopada. S
Pszenica: w miejscu 25 szefli 73—83 tti

wedle jakości. Zyto: wyp. 10,000 centnarói 
w miejscu 2000 funtów, 49’/,, na list. 50—'
—list-gr. i grud.-stycz. 49%—50, na wit t, 
senną odstawę 49%—*/, tal. pł. Jęczanej 
wielki 25 szefli 45—49 tal. Owies: wyp. 481 ca 
centn., w miejscu 1200 funt. 27—30, na lis „ 
2?%—28, list.-gr. 27%, na wiosenną odstoi“
27— % tal. pł. Olój rzepiowy: ceny wm ir
nie znacznie zmieniona, w miejsca 100 funtó 
bez beczki 11%, na list, list-grud. i gr.-st” 
11%—*’/„—%, stycz.-luty 11%-%, kw.-nai 
12%,—t&J. pł. Olej lniany: w mis 
scu 10% tal. Okowita: niższe ceny, wj| . 
10,000 kwart, w miejscu bez beczki, 20%pn 
%, z beczką na list. 20%—%—%,, list.-g 
grud.-st i st.-luty 19**/,,—20, kw.-maj 20’/,.™ 
% tal. pł. SZ'

Wrocław, 21 listopada. ,Jjg
Na targu: Pszenica: biała szefel 83--1 ,

żółta 75—94. Zyto: 63—66%. JęczraijSlf 
żółty 48—57, biały piękny 58-64. Owitzc
28— 32%. Groch: 70-76 sgr.

Na giełdzie: Zyto: niższe ceny, wyp. 11)pO 
centn., na list. 51% pł., list.-grud. 50% ż,Djs 
grud.-st. 50—%, kwiec.-maj 50%, maj-czei , 
51 tal. pł. Olej rzepiowy: prawie bez i M 
rotu, wyp. 100 centn., w miejscu 11%, naljo 
i liBt.-gr. 11’/», gr.-stycz. 11%, sty.-luty li * 
luty-marzec 11%, kw.-maj 12 żąd., maj 12l 
pł. Okowita: nieco niższe ceny, wyp. 12,lfCl 
kwart, w miejscu 20’/», na list. 20%—%, lii . 
grud. 20% pł., gr.-st. 20% żąd., st.-luty ¿0 KI 
kw.-maj 21 pł, 21% tal. żąd. [g

Szczecin, 21 listopada.
Na targu: Pszenica: węcp. 66—78, Zyt’ZJ 

44—49. Jęczmień: 36—39. Owies: 22—jj 
Groch: 48—50 tal. Kartofle: szefel lfJ 
19 sgr. Siano: cetnar 16—20 sgr. Słoi-6 
kopa 6—’/, tal.

Na giełdzie. Pszenica: w miejscu żół ' 
75_80 tal. wedle jakości. Zyto: w miejiĄ 
46%—47, na list. 47%, list-grud. i na wje 
senną odstawę 47—% tal. pł. Jęczmit 
nadodrzański 45*/,—46, marchijski 44, pon 8 
ski 39—40% tal. pł. Owies: bez Obr«’ 
Olej rzepiowy: mocniej się trzymał wi, 
nie, w miejscu 11’%, pł-. 11%, na PJ 
i list.-grud. 11’/» żąd., kw.-maj 12%—%, Im 
pł. Olej lniany: w miejscu z beczką 11 i 
pł. Okowita: w miejscu bez beczki 20%, 
list. 20%, list-gr. i grud.-st. 19%—»/,,, m 
wicsenną odstawę 20% pł., 20% żąd., i , 
czerw. 21 tal. pł. 1

Bydgoszcz, 21 listopada.
Pszenica: węcpel 62—75, Zyto: zdri 

42—43,44—45. Groch: 40—46. JęczmiflCl 
wielki 38-42. mały 33—36. Owies: 26 sr" 
18—24. Okowita: 8000% Trallesa 21 
Kartofle: szefel 17 sgr.
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Kurs giełdy w Wrocławiu
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— nowe..............
— Lit B.............
— LitC.............
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Polskie Listy Zast.....
— now. Emis.......
— Oblig. skarb.... 
obl.cząstk. A 500 zł.
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Szląski bank.....

¡N »kładem i ezcionimmi Ludwika Merzbacha w Poznani».
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Kurs stów. kup. w Poznanii»
dnia 22 listopada 
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